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O g ło szen ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 bal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
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Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się &a 
eeuę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — łedakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Gospodynie! wszystkie zakupy przedświąteczne stówa rz
sklepie robotniczego N A D R 7 f l f V *  Kraków,

spożywczego l l M l  I I L U  U  Wiślna 8.

Rada państw a.
Wiedeń, 6 grudnia.

W  dalszym  ciągu sobotniego posiedze­
n ia  poseł K r a m a r z  zarzucił posłom  n ie­
m ieckim , że z d r a d z i l i  k o a l i c y ę ,  a 
Czechów narazili na sy tuacyę n a jtru d n ie j­
szą, w jak iej kiedykolw iek się znajdow ali. 
P rzypom niał w nioski nag łe  zgłoszone przez 
Niem ców w leeie w R adzie p aństw a i za­
py ta ł, czy to  je s t  lojalne, czy tak  się za 
chow uje stronnictw o koa licy jn e?  Najw ię­
kszą nielo jalnością Niemców b y ła  ich 

obstrukcya w sejmie czeskim, 
k tó rą  zakończyli odśpiew aniem  p ie ś n i: 
„W acht am  R hein“.

G ł o s y  n a  ław ach  n iem ieck ich : To je s t 
pieśń niew inna I

Poseł K r a m a r z :  To je s t o b łu d a ! Bę­
dziecie m oże naw et w końcu utrzym yw ali, 
że to  je s t au stry ack a  pieśń  p a try o ty c z n a !

O bstrukcya w sejm ie czeskim  b y ła  po­
lity k ą  w ym uszenia. N iem cy chcieli na 
Czechach w ym usić podział K rólestw a Cze­
skiego.

0 „bummel".
Potem  przyszed ł „bum m el*, k tó ry  był 

ś w i a d o m ą  p r o w o k a c y ą  C z e c h ó w .  
„Bummel* w  zw ykłych w arunkach  nie 
je s t  niczem  innem , ja k  ty lko  spacerem  dla 
n ab ran ia  w iększego ap e ty tu  do śniadania, 
ale N iem cy zrobili z „bum m lu* in sty tucyę 
polityczną. N ikt n ie będzie m iał nic p rze­
ciw tem u, aby  studenci niem ieccy w p o ­
b l i ż u  s w o j e g o  u n i w e r s y t e t u  u rzą ­
dzali tairi „bum m el*, ale niech go nie u ­
rządza ją  n a  placu najbardziej uczęszcza­
nym , gdzie podczas „bum m lu* niem a już 
m iejsca dla zw ykłego człow ieka, noszące­
go przyzw oity  kapelusz. Niedość na t e m ; 
Niem cy sprow adzili sobie jeszcze s u k u r s  
z N i e m i e c .  Coby uczynił rząd  prusk i, 
gdybyśm y jechali do P o z n a n i a  n a  s u ­
k u r s  P o l a k o m ?  W ydalonoby n as  n ie­
chybnie jak o  „lastige A uslander* . Ale w 
P radze m a być w szystko dozw olone! ?

„Patryotyzm* Niemców.
Mówca zarzuca Niemcom obłudę, pon ie­

waż w dom u są  oni „czarno-czerw ono-zło- 
tym i* (barw y cesarstw a niem ieckiego), a 
tu ta j czarno-żółtym i*.

Co się tyczy  zarzutów , poczynionych 
Czechom co do zdarcia chorągw i czarno-żół- 
tej, je s t ona dziś anachronizm em . B yła ona 
chorągw ią państw ow ą aż do r. 1867. My 
Czesi uznajem y obok kolorów  d ynasty i 
ty lko b arw y  K rólestw a Czeskiego, ponie­
waż Czesi przedew szystk iem  j e d y n i e  i 
w y ł ą c z n i e  s ą  p a t r y o t a m i  c z e s k i ­
m i, a  w drugim  dopiero rzędzie są  do­
brym i poddanym i m onarchii, bo w niej 
w idzą najlepszą ochronę swego narodu .

Krzywdy ruskie.
Poseł d r K onstan ty  L e w i c k i  (U krai­

niec) ośw iadczył, że rezerw a rządu  wobec 
postu latów  rusk ich  sk łan ia  rów nież R usi­
nów  do rezerw y w zględem  życzeń rządu. 
R usini nie m ają powodów ufać rządow i i 
n i e  m o g ą  g ł o s o w a ć  z a  b u d ż e t e m .  
M ówca ośw iadczył się z a  a u t o n o m i ą  
n a r o d o w ą  i ustaw odaw czem  uregu low a­
niem  spraw y językow ej n iety lko  w Cze­
chach, lecz także w e w szystk ich  k ra jach  
koronnych . Z kolei om aw iał poseł L ew i­
cki s t o s u n k i  w s e j m i e  g a l i c y j ­
s k i m ,  poczem  przy toczy ł szereg  żądań 
rusk ich  n a  rozm aitych  p o la c h : ekonomi- 
cznem , politycznem  i k u ltu ra ln e m ; dom a­
g a ł się założenia r u s k i e g o  u n i w e r s y ­
t e t u ,  o raz zniesienia u staw y  z r. 1867, 
podług której założenie każdej nowej ru ­
skiej szkoły średniej zależne je s t od u ­
chw ały  sejm u galicyjskiego.

Mowa tow. Diamanda.
P oseł d r  D i a m a  n  d  zw rócił uw agę, że 

żyjem y w czasie, w k tó ry m  n ik t nie m o­
że przewidzieć, co ju trze jszy  dzień p rzy­
niesie i c z y  G a l i c y a  n i e  b ę d z i e  t e ­
r e n e m  h i s t o r y c z n y c h  w y p a d k ó w .  
D latego rząd  pow inien s ta rać  się, ab y  w 
tym  k ra ju  panow ało w śród ludności zado­
wolenie. Mówca w ystąp ił p r z e c i w  b a r .

B i e n e r t h o w i ,  k tó ry  już  jak o  m inister 
sp raw  w ew nętrznych  okazał n i e z d o l ­
n o ś ć  d o  s a n a c y i  g a l i c y j s k i c h  
s t o s u n k ó w .  Za jego rządów  w  charak ­
terze  m in istra  spraw  w ew nętrznych  odby­
ły  się w n i e s ł y c h a n y  s p o s ó b  w y ­
b o r y  s e j m o w e  w  Galicyi. Om aw iając 
obszernie stosunki w galicyjskim  p r z e ­
m y ś l e  n a f t o w y m ,  nazw ał je  mówca 
s k a n d a l i c z n y m i .  P rzem ysł ten  m ógł­
by  dostarczyć krajow i i robotnikom  w iel­
kiego dochodu i zarobku, tym czasem  pro- 
dukcya ropy  je s t a n a r c h i c z n ą .  A kcya 
ra tu n k o w a w drożona przez rząd , nie po­
wiodła się; zam ias t używ ać n a fty  do ce­
lów opałow ych, należałoby  ją  użyć do 
w yrobów  przem ysłu  chem icznego, przy 
k tó rym  wiele tysięcy  robotników  znalazło­
by  zatrudnien ie.

Przechodząc _
do stosunków w Sejmie galicyjskim  

zauw ażył, że ludność spodziew ała się po­
lepszenia stosunków  o d  n o w e j  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j .  T a atoli nadzie ja  zni­
k ła , re fo rm a u tonęła  z pow odu stanow iska 
zajętego przez polskie stronnictw o ludowe, 
k tó re  zostało  przez konserw atystów  we- 
ssane. N i e m a  j u ż  w i ę c e j  p o l s k i e g o  
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  w t e j  I z b ie ,  
ale n iem a go tak że  w Sejmie, gdzie m o­
g łoby  w alczyć o praw o w yborcze.

O m aw iając a d m i n i s t r a c y ę  G a l i ­
c y i ,  w yw odził m ówca, że zarząd  polity­
czny je s t za czasów  obecnego nam iestn i­
ka  g o r s z y  a n i ż e l i  b y ł  z a  hr.  P o t o ­
c k i e g o .  W spom ina o zajściach przy  w y­
borze prof. R oszkow skiego we Lwowie, 
jako też  o z a c h o w o w a n u  s i ę  p o l i c y i  
p o d c z a s  d e m o n s t r a c y i  z a  p r a ­
w e m  w y b o r c z e m  przed  Sejm em  we 
Lwowie. N am iestnik w odpowiedzi n a  do­
tyczącą in terpelacyę w  Sejm ie nie dał za­
dośćuczynienia za nadużycia policyi.

Mówca zajm uje się
ekonomicznem położeniem Galicyi 

i w skazuje w  szczególności na s t r a s z n ą  
n ę d z ę  p a n u j ą c ą  w ś r ó d  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j  w  m iastach  w Galicyi. 
W obec nędzy  rząd  zachow uje się zupełnie 
biernie. O bszernie roz trząsa  m ów ca s t o ­
s u n k i  n a  Ś l ą s k u ,  gdzie ludność polska 
nie doznaje żadnej ochrony  przed w y n a­
rodow ieniem  i czyni zarzut, że polscy po­
słowie nie ko rzy sta ją  ze swego silnego 
stanow iska, aby  u z y s k a ć  s z k o ł y  d l a  
t a m t e j s z e j  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  
Kończy ośw iadczeniem , że głosow ać b ę­
dzie z a  n a g ł o ś c i ą  pierw szego czy­
tan ia  prow izoryum  budżetow ego, ale p r z e ­
c i w k o  m eritum . (Mowę posła D iam anda 
podam y ju tro  w obszernem  streszczeniu. 
Przyp. Red.).

Na tem  obrady  przerw ano.
P r e z y d e n t  po odczytaniu  in terpela- 

cyi oświadczył, że m iał zam iar zw ołać naj­
bliższe posiedzenie na  poniedziałek  7 bm., 
lecz w obec ż y c z e ń  z w i e l u  s t r o n  
proponuje odbycie najbliższego posiedze­
n ia  dopiero we ś r o d ę  9 bm.

Przeciw ciągłemu świętowaniu.
P oseł tow. dr. A d l e r  w skazał n a  to, 

że sto jący  w dyskusy i w niosek n ag ły  o 
prow izoryum  budżetow e, w niesiony  zo­
s ta ł w tym  celu, aby  za ła tw ić je  z naj­
w iększym  pośpiechem  w e w szystkich 
8 czytaniach. W niosek ten , k tó ry  w prost 
poniża parlam en t i w szystk ie zw yczaje 
parlam en tarn e , je s t w ynikiem  ty lko  b r a ­
k u  c z a s u ,  poniew aż w ielu posłów  nie 
m oże się zdecydow ać n a  p e łn e  w yzyska­
nie czasu stojącego do dyspozycyi. S o - 
c y a l n i  d e m o k r a c i  n i e  w i d z ą  p o ­
w o d u ,  d l a c z e g o  n i e  m i a n o b y  o d ­
b y w a ć  p s i e d z e n i a  w k a ż d y  m o ­
ż l i w y  d z i e ń ,  gdyż uw ażają  za swój o­
bow iązek pracow ać.

D latego staw ia w niosek, aby  najbliż­
sze posiedzenie odbyło  się w poniedziałek 
7 bm.

W niosek ten  o d r z u c o n o ,  wobec cze­
go najbliższe posiedzenie odbędzie się we 
ś r o d ę  o 11 rano.

Komisya budżetowa.
Wiedeń. W  sobotę odbyło  się posiedze­

nie kom isyi budżetow ej, n a  k tórem  o b ra ­
dow ano nad ustaw ą m elioracyjną zm ienio­
n ą  przeż Izbę panów . K om isya postano­
w iła przyjąć tę  ustaw ę w brzm ieniu  uchw a- 
lonem  przez Izbę panów . U c h w a l o n o  
r ó w n i e ż  r e z o l u c y ę  p o s ł a  tow. D i a -  
m a n d a  w spraw ie polepszenia b y tu  służ­
by  i personalu  urzędniczego, za trudn ione­
go w parlam encie w iedeńskim .

Położenie na Bałkanie.
Rosya wobec aneksy).

Belgrad. W obec w iadom ości „Now.W rem.*, 
że m in ister spraw  zagranicznych Milovano- 
vicz oświadczył korespondentow i tego pi­
sm a B erezow skiem u w Belgradzie, iż Izwol- 
ski pow iedział mu, że R osya u zn a ła  ane 
ksyę Bośni i H ercegow iny, oświadcza se rb ­
skie b iuro  prasow e, że je s t upow ażnione 
do ośw iadczenia, że ta  w iadom ość „Now. 
W rem .“ je s t n i e p r a w d z i w a .  M inister 
M ilovanovicz na odnośne zapy tan ie  ko re­
sponden ta  odpow iedział, że m ów ił z Izwol- 
skim  przed jego zjazdem  z bar. A ehren- 
thalem  i w tedy  Izwolski m u powiedział, że 
w edług  odniesionych w rażeń  i o trzym a­
nych inform acyj sądzi, że A ustro-W ęgry 
przygotow ują aneksyę i że on (Izwolski) 
n i e m a  n a d z i e i  w s t r z y m a n i a  p r o -  
k l a m a c y i  a n e k s y  i.

Bojkot towarów austryackich.
Konstantynopol. A m basador w łoski przed­

sięwziął kroki u  P o rty , ab y  w Trypolisie 
w łoskie żaglowce, nadeszło  z austryackim i 
tow aram i, m ogły być w yładow ane. Kroki 
te  pozostały  bez skutku.

Frankfurt. „F ran k fu rte r Ztg* donosi z K on­
stan tynopola, że kom itet bojkotow y grozi 
r o z s z e r z e n i e m  b o j k o t u  n a  t o w a  
r y  n i e m i e c k i e ,  jeżeli au stryack ie  to ­
w ary  będą pod in n ą  flagą przez B rem ę i 
przez H am burg przew ożone do K onstan ty ­
nopola.

Turcya i Czarnogóra.
Konstantynopol. W edług zaw arte j um ow y 

granicznej m iędzy T urcyą a  C zarnogórą 
o trzym uje C zarnogóra jed n ę  w ieś tu reck ą

TELEGRAMY
z dnia 6 grudnia.

A m n estya  d la  k o le ja rz y .
Wiedeń. M inisterstw o kolei w najbliższych 

dniach ogłosi r o z p o r z ą d z e n i e  a m n e ­
s t y j n e  d l a  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i ­
k ó w ,  u k a r a n y c h  w d r o d z e  d y s c y ­
p l i n a r n e j ,  z w yjątkiem  tych  urzędników , 
k tó rzy  w drodze dyscyplinarnej zostali z e 
s ł u ż b y  w y d a l e n i .

Bójka na zgromadzeniu.
Wiedeń. Na niem iecko-narodow em  zgro­

m adzeniu w spraw ie zajść w P radze p rzy ­
szło m iędzy uczestn ikam i k ilkakro tn ie  do 
zajść. Policya aresztow ała 27 osób, k tó re  
jednakże następn ie  w ypuściła n a  wolność, 
po stw ierdzeniu  identyczności.

Dymlsya senatu akademickiego.
Praga. S enat akadem icki un iw ersy te tu  

niem ieckiego zaw iadom ił m in isterstw o o­
św iaty, że postanow ił dym isyonow ać.

Walka o uniwersytet słoweński.
Tryest. Przed  południem  odbyło  się tu  

wczoraj zg .om adzenie słow eńsk ie , k tó re  
uchw aliło  rezolucyę za  u tw orzeniem  sło ­
w eńskiego un iw ersy te tu  w L ublan ie i p ro­
tes tu jącą  przeciw  w ystępow aniu  studentów  
niem ieckich przeciw  słow eńskim  n a  u n i­
w ersy te tach  w G racu i W iedniu. Po zgro­
m adzeniu przyszło  m iędzy Słow eńcam i a 
liberalnym i W łocham i do starc ia . Policya 
rozdzieliła obie s tro n y  i przedsięw zięła kil­
k a  aresztow ań.

Wtrącanie się w cudze sprawy.
Berlin. Zgrom adzenie studentów , w k tó ­

rem  wzięli także udział profesorzy, uchw a­
liło rezolucyę, po tęp iającą zajścia w P ra ­
dze i w yrażającą sym patyę  dla Niemców

w A ustryi. Do n ien ieck ich  studen tów  w 
P radze w ysłano  telegram  z w yrazam i sym - 
patyi.

Echa rewolucyl.
Irkuck. 1 g ru d n ia  wj sądzie w ojennym  

rozpoczął się proces w spraw ie pow stania, 
w k tó rem  b ra ły  udzia ł oddziały załogi 
miejscowej. Na ław ie oskarżonych zasiada 
4 oficerów , 16 szeregow ców  i inżyn ier ks. 
A ndronikow .

Przewożenie broni.
Kijów. Na kolejach ujaw niono w ypadki 

potajem nego przew ożenia broni z zagran icy  
przy  pom ocy słu żb y  kolejowej.

Otwarcie parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. „Jenni Gazetta* zape­

wnia, że otw arcie parlam en tu  nastąp i dnia 
14 b. m. i że su łtan  będzie n a  niem  obe­
cnym .

Wykroczenia rezerwistów.
Konstantynopol. R ezerwiści w  m iejscowo­

ści K ópriilii wypędzili w ieczorem , mimo 
opozycyi oficerów , w szystkich widzów z 
tea tru . D opiero rano  otoczono ich w ko­
szarach  i poskrom iono. Jed en  oficer i 6 lu ­
dzi zginęło, zaś jed en  oficer i 6 ludzi od­
niosło rany .

Walki o tron w Marokku.
Casablanca. W edług nadeszłych  tu ta j 

wiadom ości Mulej M oham ed, k tó ry  ogło­
szony zosta ł k on trsu łtanem , znajduje się 
w drodze do F ezu ; w ojska Mulej H afida 
s ta ra ją  się go wypędzić.

Przegląd polityczny.
Z działalności posłów socyalno-demokraty- 

cznych w parlamencie. W sprawie p o ł o ż e ­
n i a  p r o w i z o r y c z n y c h  d o z o r c ó w  
w i ę ź  n i  udali się posłowie tow. D i a m a n d 
i L i e b e r m a u  z deputacyą dozorców do 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości, u 
którego już poprzednio poseł tow. H u d e c 
w tej sprawie interweniował.

Po przedstawieniu przez tow. Diamauda 
położenia i żądań dozorców więźni, oświad­
czył kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
H o l z k n e c h t ,  że poleci sądom wyższym i 
krajowym, aby w miarę możności przepro­
wadziły s t a b i l i z a c y ę  d o z o r c ó w ,  a w 
każdym razie ich położenie uwzględniały i 
ich nie oddalały.

Sejm węgierski. Na sobotniem wieczornem 
posiedzeniu sejmu prezydent ministrów dr 
W e k e r 1 e odpowiedział na interpelacyę w 
sprawie r z e k o m e g o  s t a r c i a  m i ę d z y  
o d d z i a ł e m  34 p u ł k u  p i e c h o t y  a 
b a n d ą  s e r b s k ą ,  w czasie którego mieli 
zginąć 4 żołnierze. Ani ministerstwo wojny, 
ani bośniacka komenda wojskowa, ani też 
żadna stacya telefoniczna, którą o to zapy­
tywał, nie otrzymała żadnej odpowiedzi, z po­
wodu czego cała ta informacya jest z m y ­
ś l o n ą .  Przy tej sposobności prezydent mi­
nistrów ponownie przypomniał zarządzenia 
znane już z oficyalnych komunikatów i wy­
stępy wał przeciw r o z s z e r z a n i u  f a ł s z y ­
w y c h  p o g ł o s e k  w o j e n n y c h ,  które 
mają pewne tendencye. (Glosy: To robi gieł­
da!). Mówca apelował do posłów i prasy, 
aby tego rodzaju nieprawdziwych wiadomości 
nie rozszerzali.

Odpowiadając na interpelacyę Nagy’ego, 
oświadczył minister, że w interesie obrad 
sejmu nie będzie mówił o sprawie aneksyi 
dziś, lecz zastrzega sobie to przy innej spo­
sobności. Oświadcza jednakże, że zarówno 
twierdzenie, jak i konkluzye wyciągnięte 
przez posła Nagy’ego n  e odpowiadają rze­
czywistości. Bar. Aehrenthal nigdy wspomnia­
nych oświadczeń w delegacy nie złożył, o ja ­
kich poBeł Nagy mówił.

Sejm przyjął oświadczenie Wekerlego do 
wiadomości.

Nowy front „Koła polskiego" w Dumie. 
C zytam y w „Gazecie Nowej*: „Już i „W ar­
szaw ski Dniewnik* zajął się z w r o t e m  
n a  p r a w o  K oła Polskiego. K orespondent 
„D niewnika* odtw arza w rażenia, jak ie  w 
ku lu arach  D um y w zbudziła w iadom ość o 
tem , że Guczkow w M oskwie oznajm ił, iż 
Koło polskie zaw arło  blok z październi- 
kow cam i. Podług tej inform acyi korespon-
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d en ta  „D niew nika* Koło „prosiło paździer 
nikowców, by  pomogli przeprow adzić środki 
do ograniczenia żydów  w  K rólestw ie Pol­
akiem*. (Mowa tu  oczywiście o ogranicze­
niu  p raw  żydów  w  sam orządzie).

K orespondent „D niewnika* próbow ał 
spraw dzić te  w iadom ości „u posła od lu 
dności rosyjskiej m. W arszaw y, p. G. N. 
A leksiejew a*. P. A leksiejew  wyw odził, że 
kto  zna Guczkowa, ten  nie m oże m ieć ża 
dnych  w ątpliw ości o praw dzie jego  w yja­
śnień. Guczkow je s t człow iek ostrożny  
i nie poddaje się chw ilow em u w rażeniu  
P. A leksiejew  sądzi, że Guczkow m oże 
ty lko w ykroczył nieco przeciw  sw ym  p e ł­
nom ocnictwom , że m oże przedw cześnie pod­
niósł zasłonę spraw  party jnych . P. Dm ow­
skiego p. A leksiejew  tak  o k reśla : „Rzecz 
n a  tern polega, że Dm owski z jednej s trony  
ośw iadcza, iż je s t państw ow cem  rosyjskim , 
t. j., że gotów  pracow ać z D um ą w  sp ra ­
w ach ogólno-państw ow ych, a rozchodzi się 
z n ią  ty lko  w w ypadkach , gdy  jej sądy  
dotyczą po trzeb  m iejscow ych. Tym  sposo 
bem  ro la  jego reduku je  się do roli zw y­
kłego  d ep u ta ta  prow ircyonalnego , obow ią­
zanego oczywiście s tać  zaw sze n a  s traży  
in teresów  tej części k ra ju , k tó ra  go w y­
bra ła* . Dalej w yjaśn ia ł p. A leksiejew , że 
ty lko p. Dm owski m a, w edług swego prze­
konan ia, p raw o przem aw iać w im ieniu Koła.

Oto a testa t, k tó ry  w ystaw ia p. A leksie­
jew  p. Dm ow skiem u. J a k  widzim y, a tes ta t, 
z p u n k tu  w idzenia p. A., bardzo pochle­
bny . Oczywiście tym czasem  p. Dm owski 
zaprzeczył już  pogłoskom  o bloku z pa- 
ździernikow cam i, a p. G uczkow  w gazecie 
„Nowoje W rem ia* nieco odm iennie p rzed­
staw ił sp raw ę w zajem nych stosunków . Lecz 
w każdym  razie pozostanie św iadectw o, iż 
w pew nych w arunkach  p. A leksiejew  go 
tów  je s t uznać stosunk i p. Dm owskiego za 
popraw ne*...

Nie po trzeba tu  przypom inać, kim  je s t 
czarnoseciniec A leksiejew.

Parlament niemiecki o aneksyl. Parlament 
niemiecki rozpoczął w sobotę dyskusyę bu­
dżetową.

Poseł S p e c k  (centrum) wyraził zadowo­
lenie, że rząd niemiecki ze stanowczością 
stanął po stronie wiernego sojusznika swe­
go, Austryi.

G łosy: Bardzo słusznie!
Posnł S p e c k :  Długi czas mogło się zda­

wać, jakobyśmy naszego wiernego sprzymie­
rzeńca chcieli nagrodzić niewdzięcznością. 
W południowych Niemczech wywołało to 
wielkie zadowolenie ludności, gdy wreszcie 
usłyszano, co prawda bardzo późno, że Niem­
cy staną po stronie Austryi. (Oklaski).

Poseł B a s s e r m a n n  (naród, liberał) oma­
wiał również wydarzenia na Bałkanie i za 
znacza, że Bułgarya od wielu lat była rze- 
ezywiście niezawisłą, a Bośnia i Hercegowi 
na była oddawna już prowincyą austryacką. 
Kwestya tylko, czy dla austryackiej polityki 
byłaby inna droga możliwą i czy byłoby się 
udało porozumieć najpierw z Turcyą np. za 
pośrednictwem innego państwa. Poseł Basser- 
mann omawiał dalej zajścia w Pradze i po 
wiedział, że muszą one każdego kulturalne 
go Niemca napełnić głębokiem ubolewaniem. 
Jeżeli prowadzimy politykę przyjazną Austryi, 
jeżeli ją  w tych ciężkich dniach popieramy, 
to musimy także z drugiej strony żądać od 
naszego sojusznika, aby naszym rodakom 
dał dostateczną obronę.

Poseł S c h e i d e m a n n  (soc. dem.) ubole 
wał, że oto Francyi a nie Niemcom przy­
padła rola pośrednicząca między Turcyą a 
Austro-Węgrami. Mówca zapytuje, jak długo 
Austrya pozostanie jeszcze wierna Niemcom, 
wobec postępowania Niemiec w stosunku do 
ludów słowiańskich, zwłaszcza Polaków. U­
bolewania godnych zajść w Pradze obie stro­
ny ponoszą winę.

Na tern obrady przerwano.
Podczas mowy posła Scheidemana siedzą- 

ey na ławie rządowej pułkownik Goltz na 
gle zaniemógł, dostawszy ataku nerwowego; 
musiano go wynieść ze Bali.

W yszła z d ru k u  w drugiem  w ydaniu  na  
różnokolorow ym  k arto n ie  b arw n a k a rta  

k o re sp o n d en cy jn a :

Klub polskich posłów socyalno-demokra- 
tyczńych w Radzie państwa.

C ena 10 h. — Do nabycia u ko lporterów  
party jnych  oraz u  tow. Z. K lem ensiewicza, 

K raków , W iślna 5.

K R O N IK JL .
Kraków. 7 grudnia. 

Now iny k rak ow sh  le .
Z toatru. (m.) „Klub Ibsena* należy do 

nieudałych utworów Sbawa — jest poprostu 
nudnym. Wymaga natom iast słów paru ko 
mentarza. Wprawdzie widz rozumie, iż o 
itrze  (?) tej satyry mierzy w snobów, cze 
piejących się imienia Ibsena, lecz zwykliśmy

tak łatwo puszczać wodze naszej podejrzli­
wości, że mógłby w kimś powstać domysł, 
iż oto pośrednio, z ukrycia — z poza kotar 
owego klubu, Shaw persy fluje i wielkiego 
Norwega. A byłoby to niesłusznem: Ibsen 
bowiem należy do nielicznych, przed który­
mi Shaw respekt zna. Świadczy o tem choć 
by jego „brewiarzyk* ibsenowski—zbiór ocen 
znakomitszych utworów Ibsena. W tym bre 
wiarzyku istnieje i polemiczny d z ia ł: tu 
Shaw śle pod pręgierz krytykę angielską, 
która po pierwszem przedstawieniu „Upio 
rów* w Londynie — w imię obrażonej pru- 
deryi oplwała Ibsena w sposób karczemny i 
nikczemny.

W ykonanie nie mógł© ożywić sztuki, mar­
two urodzonej.

Z Towarzystwa „Sztuka". W dniach 26 li 
stopada i 1 grudnia b. r. odbyły się w Kra 
kowie doroczne walne zebrania członków 
Towarzystwa artystów polskich „Sztuka*. 
Dotychczasowy wydział (prezes Ferdynand 
Ruszczyc, wiceprezes prof. T. Axemtowicz, 
sekretarz wydziału Karol Frycz) zdał sprawę 
z wystaw w Wiedniu i czynności za r. 1907/8, 
Na członków Tow. „Sztuka* zaproszeni zo 
stali pp. Jan  Bukowski, Stanisław Czajkow 
ski, prof. Ksawery Dunikowski, Stefan Filip­
kiewicz, Henryk Gliucenstein, Władysław Ja 
rocki, Józef Krasnowclski, Anastazy Lepla, 
prof. S. Noakowski, Fryderyk Pautsch, Lu 
dwik bar. Puszet, Stanisław Podgórski, Hen­
ryk Szczygliński, Witold Wojtkiewicz.

Ukonstytuował się wydział na r. 1908/9: 
prezes prof. Wojciech Weiss, wiceprezes prof. 
T. Axentowicz, skarbnik Witold Wojtkiewicz, 
sekretarz wydziału Stefan Filipkiewicz.

Omawiano najbliższą wystawę „Sztuki* w 
Krakowie oraz projektowane wystawy za 
granicą.

W sprawia bankructwa kupców Izraela 
Ringera i Efroima Horowitza policya ukoń 
czyła śledztwo wstępne i wczoraj obydwóch 
odstawiła do sądu karnego.

W sprawia zawalenia się domu przy ul. Zy- 
bllklewicza śledztwo, jak słychać, już jest 
ukończone. Sędzia śledczy radca Pelz zebrał, 
jak  słychać, obfity materyał z przesłuchania 
świadków i rzeczoznawców, a akta niebawem 
odejdą do prokuratoryi dla wygotowania aktu 
oskarżenia.

Cyrk Edison daje w bieżącym tygodniu 
bardzo obfity i zajmujący program, który też 
jak wszystkie przedstawienia dotąd — ściąga 
tłumy publiczności. Każdy znajdzie tam, co 
lu b i: piękne widoki, zajmujące sceny, arcy- 
komiczne sytuacye itd. Przedstawienia trwają 
teraz 2 godziny, od 71/a do 9Va wieczór, co 
umożliwia także mieszkającym daleko powrót 
do domu przed „szperą*.

Budynek jest dobrze ogrzewany, a muzy­
ka pod kierunkiem p. Richtera w zupełności 
zastępuje wojskową.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .
Poniedziałek: „Klub Ibsena* Shaw’a.
Wtorek o godz. 3 popołudniu: .Zemsta* Fredry 

(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
Noc listopadowa* (ceny o 25% wyższe).

Środa: „Klub Ihsena*.
Czwartek: „Noc listopadowa*.
Piątek: Przedstawienie akademickie „Edyp w 

Kolonos*.
Sobota: „Ojciec i syn*, komedya w 3 aktach Gu­

stawa Essmanna.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Syn królewski* 

Krechowieckiego (ceny zniżone do połowy). —
0  godz. 7 wieczorem: „Noc listopadowa*.

— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o . 
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek po południu: „Twardowski na Krzemion­

kach*. — Wieczór „Kinematograf*.
— O dczyt a za r eg o  J e llen ty  na temat 

Etyka pożytku i szczęścia* odbędzie się dziś (w
poniedziałek) w sali Kopernika (Collegium Novum). 
Początek o godz. 6 wieczorem. Bilety po 2 K, 1 K
1 50 h można nabywać do godziny 5 w kięgarni 
p. Krzyżanowskiego (Linia A-B), a od gopz. 5 do 5 
przy wejściu do sali.

Drugi odczyt p t. „Wpływy filozoficzne w mu­
zyce współczesnej*, urządzony staraniem Koła filo­
zoficznego U. U. J , odbędzie się w tejże sali we 
wtorek 8 b. m. o godz. 5 po południu. Bilety po 
tych samych cenach do nabycia w księgarni Krzy­
żanowskiego.

— Z k ru k . T ow . ró w n o u p ra w n ien ia  
k o b ie t . Stosownie do rezultatu wyborów, odby­
tych na walnem zgromadzeniu i na posiedzeniu 
wydziału dnia 29 listopada, skład wydziału jest na­
stępujący: przewodnicząca: Brzezińska Genowefa, 
sekretarz: Kolbe Wacław, skarbniczka: Jurkiewi- 
czowa Janina, gos odyni: J  nczykowa Marya, człon­
kowie wydziału. Dąbrowski Mieczysław, Dubelto- 
wiczona Ludwika, Kasznicówna Wanda, Metera Piotr 
i Walterówna Felicya. Skł d komisyi kontrolującej: 
Hellerowa Halina, Lipiński Teodor, Rebenowa Laura. 
Biuro Tow. otwarte codziennie od godz 6 do 7 wie­
czór i mieści się w lokalu kursów wieczornych 
Uniwersytetu ludowego przy ul. Szewskiej 21, III. 
piętro, gdzie też przyjmuje się zgłoszenia na człon­
ków.

— U n iw ersy tet lu d ow y  Im. A. M ick ie­
w icza, ul Szewska 16, I. p.

W snłi Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16,
I. piętro, w poniedziałek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Jerzy Smoleński: „Kształty powierzchni ziemi*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5 —9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i cd 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

N ow lay lw o w sk ie .
Sprawa morderstwa stoffów. Wczoraj po­

licya odesłała do sądu karnego kuferek mor­
dercy, znaleziony w kuchni. Kuferek ten, 
lakierowany na bronzowo, ma na wieczku 
krwawe ślady, wewnątrz zaś znaleziono ka 
wał skrwawionej szmaty i kawałek drzewca 
od jakiegoś narzędzia, również okrwawiony.

Kuferek ten dowodzi, iż zbrodniarz wcale 
nie spieszył się po dokonaniu straszliwej 
zbrodni i zanim uciekł z domu, robił sta­
rannie toaletę w kuchni i usunął wszelkie 
śiady krwi.

W dalszym ciągu dochodzeń policya prze 
konała się, że domownicy podali fałszywy 
opis mordercy. Wszyscy podali, iż stróż, 
który zbiegł nocy krytycznej, ów wrzekomy 
Fedorak, m.‘ał bliznę nad prawem okiem, po 
chodzącą od postrzału kulą, tymczasem obe­
cnie stwierdzono, że blizna owa szła od czoła 
przez prawe oko i sięgała w dół aż do po 
łowy policzka, pochodzić musiała zatem od 
cięcia szablą, nożem lub innem ostrem n a­
rzędziem.

Fryzyer Rochmes, brat zamordowanej Stof- 
fowej, były agent policyjny doniósł policyi, 
że według jego zdania morderca pochodził 
z Królestwa, gdyż mówił „akcentem w ar­
szawskim*.

Z kraj ii.
Straszny wypadek kolejowy, w Z ł o c z o  

w i e zdarzył się w ubiegły piątek na dworcu 
straszny wypadek. Koła lokomotywy nr. 6054 
przejechały na śmierć robotnika Kunę Schorra, 
zajętego wyładowywaniem towarów. Schorr 
został przecięty w pół. Koła lokomotywy o 
derwały mu rękę i odrzuciły ją  od reszty 
korpusu na odległość 4 metrów. Widok nie­
szczęśliwego Schorra straszny. Oczy nabiegłe 
krwią, wyrażające przestrach i ostatni ból 
zgonu. Pierś na pół przecięta; prawe płuco 
odrzucone na m etr; wnętrzności wyszły zu 
pełnie na wierzch; w rozprutym żołądku wi­
dać jeszcze nie strawiony pokarm.

Zmarły liczył lat 50. Pozostawił żonę i 
kilka niezaopatrzonych sierót. Przyczyna wy­
padku na razie nieznana.

Zagadkowa śmierć. Z Białej donoszą: One 
gdaj wieczór przyprowadzono szupasem z 
Morawskiej Ostrawy do policyi w Białej 36 
letniego Wiktora Małego, dozorcę, ażeby go 
stąd odstawić do Cięciny koło Żywca, gdzie 
jest przynależny. Chociaż Mały posiadał ksią 
żkę robotniczą z bardzo dobremi świadectwa­
mi, obchodzono się z nim, jak ze zwykłym 
włóczęgą. Rano skarżył się Mały na osłabie­
nie w nogach, więc wzięto mu za jego wła­
sne pieniądze fiakra, ażeby go odwieźć do 
stacyi. Obok Małego zajął miejsce polieyant. 
Gdy powóz przed stacyą się zatrzymał, a 
Mały nie wysiadał, potrząsł nim polieyant i 
przekonał się, że Mały nie żyje; umarł pod­
czas jazdy, czego jego towarzysz nie spo 
strzegł. Zrobiono doniesienie sądowe, które 
zapewne wyjaśni tę zagadkową śmierć.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Z Łodzi donoszą: Onegdaj po południu 

źandarmerya wraz z policyą dokonała rewi- 
zyi w remizie tramwajowej przy ul. Tram 
wajowej. W budynku, przeznaczonym na 
piasek, znaleziono beczkę, w której znajdo 
walo s ię : bomba większych rozmiarów, dwie 
mniejsze — wszystkie nabite, sztylet, kilka 
dziesiąt części browningowych i 210 naboi 
browningowych.

Maryawlcl. Czytamy w „Słowie* peters 
burskiem : Niedawno ogłoszone szczegóły da­
ją niejaką możność określenia wzrostu ru ­
chu maryawickiego wśród katolików Króle 
stwa Polskiego. Do dnia 1 stycznia 1907 r. 
liczono w Królestwie 58,859 maryawitów, po 
roku było już ich 88 446. W dwóch guber 
n iach : radomskiej i kieleckiej, według da 
nych komitetu statystycznego, maryawitów 
nie było w cale; w gubernii łomżyńskiej li­
czą się na jednostki, w suwalskiej na setki, 
w pozostałych na tysiące. Szczególny wzrost 
maryawityzmu daje się zauważyć w War 
szawie, gdzie w ciągu roku liczba maryawi­
tów urosła z 35 do 2056, w gubernii war 
szawskiej 10.891 osób, w siedleckiej 6 566 
i w piotrkowskiej, która, jak się okazuje, 
jest rozsadnikiem tego ruchu, gdyż liczba 
zwolenników maryawityzmu wzrosła w niej 
z 39.850 osób do 64 452.

Skazanie b. pomocnika komisarza. Oddane
mu pod sąd byłemu pomocnikowi komisarza 
IX cyrkułu policyi warszawskiej Sokalskiemu 
akt oskarżenia inkryminował: 1) samowolne 
aresztowanie ruchomości handlowca Rusie­
ckiego ; 2) zelżenie tegoż słownie w jego 
m ieszkaniu; 3) pobicie pięścią po twarzy po 
średnika handlowego Dąbrowskiego, przewró­
cenie go na podłogę, kopanie nogami i pod 
noszenie go do góry z ziemi za b ro d ę ; 4) 
trzymanie samowolne przez 24 godzin wy­
mienionych osób i W ertkraufera, również po 
średnika, w areszcie cyrkułowym. Oskarżony 
Sokalski starał się w sądzie zbić wszystkie 
punkty oskarżenia, lecz bez powodzenia.

Sąd uznał Sokalskiego winnym czynnych 
i słownych obelg i skazał go na... 1 miesiąc 
aresztu na odwachu.

Koło polskie w ocenie prasy rosyjskiej 
„Russkija Wied.* piszą: „Sytuacya przedsta­
wicieli Polski szczególniej trudną się stała 
w trzeciej Dumie, w której Polacy, mając 
trzy razy mniej głosów, aniżeli w dwóch 
pierwszych, nie mogą naw et bez pomocy in­
nych grup składać w Dumie wniosków. Ta 
trudna sytuacya obowiązywała kierowników 
Koła do szczególniejszej ostrożności, ale ostro­
żność nie jest synonimem oportunizmu do­

prowadzonego do zaparcia się siebie. Istoto® 
i konieczne potrzeby narodu polskiego 9̂  
traktow ane na ławach prawicy i centru01 
z jaw ną niechęcią. Pan Dmowski nie 
nie pamiętać, że październikowcy ukonstJ' 
tuowali się właśnie przez zaprzeczanie prafl 
i dążności narodów nie rosyjskteh, to t 
błędem jest przypuszczać, że polepszenia 9- 
tuacyi Polski można dopiąć za pomocą ko®11 
promisów z prawicą i październikowcami, P° 
za ogólnem gruntownem odnowieniem ^  
łego państwa. Takiej grupie, jak polsk9' 
szczególniej nie do tw arzy z polityką chwi9i‘ 
ności bez zasad, z polityką targu o drobO® 
ustępstwa...

Ze świata*

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaji 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla 
nolo — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

KIESZONKOW Y K ALEN D AR ZYK  ROBOTNICZY
NA ROK 1909

zawiera ważne informacye w spraw ach organizacji 
zawodowej, wyciąg z U9tawy wojskowej i t. d., 

oraz notatnik.
Cena egzempl. w płóciennej oprawie z ołówkiem 8 0 h 

z przesyłką 90 h.
Przesyłki i zamówienia na adres:

Z y g m u n t  K l e m e n s i e w i c z ,
Kraków, Wiślna 5.

Pclicyancl-bandycl. W sprawie wykrytych^ 
Moskwie sprawek policyi „Riecz* komunikuj® 
że pod protektoratem policyi istniały bandy 
które urządzały systematycznie grabieże. D* 
uczestników tych band urządzano „ćwic2f 
n ia* : na tor zapasowy puszczano lokomot! 
wę z pustemi wozami kolejowymi i urz1 
dzano próby napadu. „Nowaja Ruś* odsłaB;1 
system łapownictwa. Brano co i ile się d® 
Jeden urzędnik otrzymał jako łapówkę futr<ł. 
które sam sobie wybrał w magazynie, d ru / 
otrzymywał stałą pensyę od restauratorów 
Policya wtrącała się do wszystkiego, naw9* 
do spraw rodzinnych, rozwodowych i t. 
Urzędnicy, by otrzymywać awans, dawali ł®' 
pówkę swej bezpośredniej władzy. Jeden * 
urzędników policyjnych uzyskał awans p® 
podpisaniu weksla na imię generała Reinbot* 
i po wręczeniu mu go. Weksel był wyst« 
wiony na 30 t y s i ę c y  r u b l i .

Łapownictwo policyi rosyjskiej. „Kraj* pe­
tersburski donosi: „Długa rewizya senator® 
Garina skończyła się dla policyi w Moskw i® 
sm utno : pociągnięciem do odpowiedzialność 
karnej mnóstwa przedstawicieli policyi jawnć 
i tajnej, pono wraz z naczelnikiem Moskw/ 
generałem Reinbotem, przeciw którym tocz/ 
się śledztwo z artykułów, grożących naw9* 
kilku latami robót ciężkich. Rewizye senfl' 
torskie zarządzane są w Rosyi tylko z naj' 
wyższego rozkazu i w wypadkach rzadkich 
Mają one tę dobrą stronę, że senator rewr 
dujący jest zupełnie niezależny od władf 
miejscowych i posiada władzę oddawania są 
dom naw et wyższych urzędników. RewizyJ 
senatora Garina wydała skutki tak ważna t 
że obecnie przedłużono mu pełnomocnictw9 
i nawet je rozszerzono, byle tylko wypleni 
w Moskwie łapownictwo policyjne. Szczegół/ 
łapownictwa Wyświetlą zapewne sądy. Z tyci 
zaś faktów, które znane są z raportów se 
natora Garina, wnosić można, że łapownictwa 
moskiewskie istotnie doszło do wielkich roz 
miarów, zwłaszcza zaś kwitło od czasów re 
wolucyi 1905 r., kiedy na czele policyi sta 
nął generał Reinbot. Okazało się, że policyi 
wiedziała o wielu nadużyciach, kradzieżaci 
i ekspropryacyach i nawet często była w zmo 
wie z winnymi, a prawie zawsze brała wy 
sokie łapówki, do których ludność się przy 
zwyczaiła, jak do czegoś normalnego*.

Ogłoszenia.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ' 1 
le rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 KoronC 
za jednorazowe ogłoszenie.

* B aczność a se so ro w ie  p rzem y sło w i
w  K ra k o w ie ! We wtorek 8 b. m. o godz. 1# <
przed południem odbędzie się w Związku stów-, j 
rab., ul. Wiślna 5, zebranie asesorów przemysło'1 
wych w sprawie wyborów wydziału nadzorczego 
do biura pośrednictwa pracy.

* Z w iązek  sto  w . rob otn . w  K ra k o w ie  >
W piątek 13 b. m. o godz. 7V* wieczorem odbędzie* 
się poufne walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie w lokalu 
własnym (Wiślna 5, I. p.), na które delegatów w sz; 
stkirh orgunizacyi zawodowych zaprasza zarząd.

* B a czn o ść  k a fla rze ! We środę 9 b. m. o 
goaz. 6 wieczorem odbędzie się poufne zgromadze­
nie w lokalu Związku stow. rob. w Kranówie, ul. 
Wiślna 5. Sprawy ważne.

* Z w ierzy n iec . We wtorek 8 b. m. o godz. 4 
po południu odbęd/ie się w lokalu Czytelni robo­
tniczej na Zwierzyńcu pod L. 53 publiczne zgroma­
dzenie z porządkiem dziennym: Konsumy robotni 
cze. O liczny udział uprasza komitet.
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